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('Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

JEłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe-
dycya:

■ przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Bocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Czwartek, ö maja 1887. (w zastępstwie) Nitazy Grnszczyósti z Pozmia.
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajchmanni Frendler, >w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstem&Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S„ Hańowćfłe, Genewie, kamienicy (Óhemnitz), kolonii, Lubece, Norymberdze. - HavasLaffite&Comp. w Paryżu place de la Bourae 8.

Poznań, 4 maja.
prasy rosyjskiej o polityce niemieckiéj i o 

wypuszczeniu na wolność Schnebelego. — Kwe- 
stya bułgarska i stósnnek Anglii do Rosyi — 
Sprawa wysp Hebrydów i otwarcie kolei żelaznej

przez wąwóz Bulan, wiodący do Afganistanu). 
Sprawa Schnebelego budzi w końco­

wym epilogu nie mniejszy interes, aniżeli 
w całym swym przebiegu. Spostrzeżenie 
to zaznaczyliśmy w tych dniach a i dzi­
siaj musimy je powtórzyć głównie z oka- 
zyi głosów prasy rosyjskiój, wcale nie 
zadowolonych z pokojowego załatwienia 
sprawy i dyszących większą, aniżeli da­
wniéj, pienawiścią do polityki niemieckiéj. 
Jak zaś obchodzą te głosy prasy rosyj­
skiej opinią publiczną w Niemczech, 
świadczy ten fakt, że dzienniki berlińskie 
każą sobie przez sytych korespondentów 
natychmiast telegrafować^ co ta lub owa 
gazeta rosyjska pisse w sprawie Schne­
belego. Z poręki tychże korespondentów 
mamy tói Najświeższe z Rosyi doniesie­
nia. I tfe&k. dowiadujemy się dzisiaj, że 
Katk<w krótko przed ponownym wyja­
zdem swym do Petersburga (Zob. Prze­
gląd w „Kuryerze“ z dnia wczorajszego) 
napisał w swych „Mosk. Wiedomostiach“ 
znowu bardzo, namiętny przeciw Niemcom 
artykuł. Twierdzi on w nim pomiędzy 
innemi, że intrygi angielskie na półwy­
spie bałkańskim dla tego jedynie są nie- 
hezpiecznemi dla Rosyi, że popiera 
je polityka księcia Bismarcka, Gdyby 
Rosyą ■ pisze Kątków — miała tylko 
na półwyspie bałkańskim do 'Czynienia z 
Anglią, toby już dawno nie istniała kwe- 
stya bułgarska. Kiedy Gladstone chciał 
się czasu swego sbliżyó do Rosyi, to in­
spirowana prasa niemiecka z taką gwał­
townością. go zaczepiła, że runąć »Usiał, 
a w Berlinie powitano z radością powrót 
do steru rządów lorda Saliśburego, zde­
klarowanego nieprzyjaciela Rosyi. Kat- 
ko w wywodzi Aaiéj, że A.nglia ciężką 
.przechodzi. kryzis i że przyjdzie czas, iż 
bez ks. Bismarcka Rosyą załatwi swe 
porachunki z Anglią,

„Nowoje Wremia“ czuje się dotkniętą 
tóm, że rząd, francuski zadowolił się wy­
puszczeniem na wolność Schnebelego. Tak 
referuje przynajmniéj korespondent „Nation. 
Ztg,,'4 a my powtarzamy jego słowa, gdyż 
dzienników rosyjskich z dnia tego dotąd 
nie mamy. „Gdyby — tak ma tedy pi­
sać „Nowoje Wremia — rząd niemiecki 
uznał był nielegalność aresztowania 
¡Schnebelego, to byłby on wypuszczony na 
wolność w drodze zwyczajnej, na mocy 
wyroku sądowego, alé też wtedy musia- 

“ łyby Niemcy przeprosić Prancyą. Wi- 
tdocznie chciano tego w Berlinie uniknąć, 
pozostawiając tę sprawę niewyjaśnioną, 
i nie przyznać, po któréj stronie była 
słuszność, a po któréj niesłuszność. Może 
tóż Niemcy zapewniły się poprzednio, że 
Francya zadowoli się wydaniem jéj 
Schnebelego i żądać nie będzie dalszego 
śledztwa.“

Korespondent „National Ztg.“ cytuje 
daléj głosy innych gazet, mianowicie 
„Święta,“ których my z łatwych do zro- 
zumiena powodów powtarzać nie możemy.

Po załatwieniu Schnebelowskiego epi­
zodu, występują znów, jakeśmy to już 
dawniéj zaznaczyli, na pierwszy plan 
sprawy półwyspu bałkańskiego. Wspo­
mnieliśmy w tych dniach o pogłosce, ja­
koby polityka serbska miała uledz zmia­
nie. Za objaw uważaną była w tym 
względzie wizyta przez króla Milana ro­
syjskiemu posłowi, panu Persianiemu, 
złożona, z drugiej zaś strony zapowie­
dziana zmiana gabinetu, a mianowicie 
dymisya Garaszanina i zastąpienie go 
przez Risticza. Dziwiło to nas, że w7 
sprawie tak wielkiej doniosłości najlepiéj 
zwykle w tym kierunku poinformowany 
organ, „Polit. Oorresp.“, milczenie za­
chowuje. Otóż milczenie to przerwaném 
zostało, albowiem w nadeszłym dzisiaj 
numerze tego pisma znajdujemy aż dwie 
korespondencye z Białogrodu w tym 
przedmiocie. W jednój z nich czytamy 
stanowcze twierdzenie, że wszelkie po­
głoski o zwrocie w dotychczasowej za­
granicznej polityce Serbii pozbawione są 
podstawy. Sprawa odwiedzin przedsta­
wioną została tendencyjnie, albowiem 
przypisano niezwykłą doniosłość odwie­
dzinom królewskim u p. Persianiego. 
Król Milan ma zwyczaj odwiedzać ba­
wiących u jego dworu posłów mocarstw 
i z kolei odwiedzał ich. Pierwsza wi­
zyta królewska była u hr. Bray, posła 
niemieckiego, druga u p. Wyndham, po­
sła angielskiego, trzecia zaś u p. Per­
sianiego. Tendencyjność doniesienia oka­
zuje się przeto — według „Polit. Cor.“ —

w tern, że zupełnie pominięto wzmiankę 
o poprzedzających odwiedzinach, któremi 
zaszczyceni zostali i posłowie: francuski 
p. Millet i rumuński p. Ghika. Wszel­
kie tedy przypuszczenia, związane z wi­
zytą u p. Persianiego, zupełnie są po­
zbawione podstawy. Co się tyczy zmia­
ny gabinetu, to w drugiej koresponden- 
cyi z Białogrodu znajdujemy objaśnienie, 
że zamierzone przekształcenie ma chara­
kter czysto osobisty,, nie zaś zasadniczy. 
Serbia trzyma się polityki, odpowiadają­
cej wielkim zmianom, wywołanym w Eu­
ropie przez traktat berliński, i dała do­
wody wytrwałości w tej polityce. O zmia­
nie systemu mowy być nie może, zdaje 
się i być pewnem, że główni przedstawi­
ciele dotychczasowego gabinetu pozostaną 
przy swoich tekach.

Reprezentantowi Anglii w Carogrodzie 
polecono, jak donoszą z Londynu, aby się 
w obecnym okresie sprawy bułgarskiej, 
trzymał zasad w następujący sposób skre­
ślonych :

„Foreign Office“ w Londynie mniema* że 
rewolncya filipopolska załatwioną już została 
przez konwencya speńyilną. Nielegalność 
cyi datuje Się od uprowadza księcia. Stron­
nictwo zwycięzkię umiało zapobiedz anarchii 
i chwytało się środków, o ile tylko można 
było, najzgodniejszych z konstytucyąj nie św- 
żna mu więc odmówić słuszeoSci, jeśli teraz 
nie chce abdykoWae bezwarunkowo i kraj le­
dwo Uspokojony narazić znów na anarchią. 
Aby teraz uzyskać uregulowanie sprawy buł­
garskiej, trzeba ważniejsze względy oddzielić 
od mniej ważnych. Ważną jest rzeczą. aby 
uchylić raz z nad Europy ciągłe nad nią wi­
szące niebeżpiecSeństwo, ale i narodową nie­
zależność Bułgaryi trzeba zapewnić.

Dla Europy, Tnrcyi i Bułgaryi jest to 
interesem żywotnym, aby spraWg tę prędko 
załatwić, Rosyi zaś nu tóm wcale nie zależy. 
Dla tego ISUtbpa musi się urządzić tak, ażeby 
uzyskać przyzwolenie Rosyi. Predylekcya Ro­
syi dla jednego, lub drugiego sposobu załatwie­
nia jest rzeczą uczucia, z którą »'oźńa się 
liczyć o tyle, o ile przeż 'to ważne interesa 
Europy nie będą naruszonemi.

Z tej niezbyt jasno określonej instruk- 
cyi wynikać się zdaje, że Anglia na dro­
dze ustępstw dice znacznie zbliżyć się do 
życzeń Rosyi, aby tylko raz sprawę buł­
garską ostatecznie załatwić.

Jeżeli wierzyć można paryzkiemu ko­
respondentowi „Polit. Corr.“ to w uspo­
sobieniu rządu angielskiego względem Ro­
syi zaszła tak wielka zmiana, że lord 
Salisbury jest zdecydowany uznać każdego 
miłego Rosyi kandydata do tronu bułgar­
skiego, choćby i księcia Mingrelii, byleby 
ten uzyskał aprobatę innych mocarstw. — 
Czyżby niebezpieczeństwo grożące Anglii 
w Azyi środkowej miało tak przychylnie 
usposobiać gabinet torysowski dla Rosyi? 
Pytanie to nasze potwierdza wyżój wspo­
mniany korespondent i twierdzi, że Anglicy 
nie chcą występować przeciw carowi w 
Europie i że całą uwagę wytężają w przy­
szłość, która ich czeka w razie wybuchu 
walki w Azyi środkowej i u wybrzeży 
morza Perskiego.

Prasa europejska zajmuje się w tój 
chwili wiele włoskim projektem do usta­
wy, żądającym zmian w organizacyi ar­
mii (zobacz Telegramy w „Kuryerze“ z 
dnia wczorajszego), a mianowicie żąda­
niem ministra wojny, ażeby projekt ten 
uznał za nagły parlament, a komisya, 
która będzie nad nim obradowała, nie 
traciła ani dnia jednego i prędko go 
przedyskutowałn, gdyż inaczej wyniknąć 
mogłyby z tego przewłóczenia następstwa, 
za które rząd nie wziąłby na siebie od­
powiedzialności. — Ze Włochy się spie­
szą z dokonaniem organizacyi armii, 
rzecz naturalna, gdyż mało na tóm polu 
zrobiły- Z obaw ministra włoskiego wy­
snuwać jakieś wnioski, nie widzi nam się 
wcale koniecznem.

Z poniedziałkowych obrad angielskiej 
Izby lordów notujemy kilka szczegółów, 
które stoją w związku z obecną sytuacyą 
polityczną. Anglia i Francya chciałyby 
załatwić sprawę wysp Hebrydów. Lord 
Salisbury oświadczył na poniedziałkowem 
posiedzeniu, że Francya przyrzekła cofnąć 
swe wojska z wysp tych, skoro tylko stanie 
pomyślny układ co do skutecznego wyko­
nywania przepisów policyjnych na He- 
brydach. Rząd angielski poczynił ju 
Erancyi propozycye; rokowania nie r 
bywają się tak prędko, jakby tego s 
życzył rząd angielski, ale ambasador £r&n_ 
cuski Waddington, w bieżącym jeszcze" 
tygodniu ma nadzieję udzielić od „owiedzi 
swego rządu. Na tśmże posie<\2eniu 
wiadomił Izbę minister dla juayi pan 
Cross, że kolej prowadząca przez ’^óz 
Bolan już otwartą została, jako te£

łożono już szyny pod drugą część tejże 
kolei piszyńskiój, która niebawem także 
otwartą zostanie. Wiadomości te są wa­
żne z powodu trwającego dotąd powsta­
nia w Afganistanie i granicznego zatargu 
angieisko-rosyjskiego, który, jak to wno^ 
sić można z wczorajszego telegramu, wcale 
pomyślnego nie bierze obrotu,
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* Złożenie 

tant okręgu 
go w Izbie

mandatu. Njprezen- 
odolanowsko-ostrzesi-owskie- 

poselskiój sejmu pruskiego 
i prezes Koła polskiego, p. dr. Hen­
ryk S z u m a n, złożył mandat po­
selski.

Komisya, której przekazano do zba­
dania projekt dotyczący podziału powia­
tów w W. Ks. Poznańskióm i Prusach 
Zachodnich, ukończyła w tych dniach 
swoje sprawozdanie. Większość komisyi 
miała podobno, jak dzienniki niemieckie 
uonoszą, wyrazić przekonanie, że „należy 
poprzeć w obydwóch prowincyach żywioł 
niemiecki i za pomocą wpływów państwo­
wych zmienić stanowisko polskiej ludności 
do pruskiego państwa i do niemieckiej 
ludności.“ Komisya oświadczyła się da- 
lój za tern, że wpływy te winny nie tyl­
ko bronić „patryotycznie usposobionych“ 
mniejszości, ale nadto uczynić z Polaków 
„zadowolonych obywateli państwa.“ Ró­
żnice zdań objawiły się, jak te same 
dzienniki w dalszym ciągu donoszą, w 
komisyi tylko co do tego, czy należy 
chwycić się środków prawno-poiitycznych, 
Cży raczój wzmocnić życie korporacyjne i 
komunalne.

Rząd zauważył w obec komisyi, że 
przy uwzględnianiu stanowiska ekonomi­
cznego i administracyjnego na pierwszy 
plan występuje polityczny charakter pro­
jektu. „ Projekt zmierza utworze­
nie nowych łandratur do zdobycia nowych 
punktów oparcia celem obrony niemczy­
zny, i jako taki uważany być winien za 
dalszy ciąg dawniejszego ustawodawstwa 
antypolskiego.“ Równocześnie — mówił 
dalej komisarz rządowy — uwzględniono 
bardzo sumiennie potrzeby administracyi. 
Landraci, zdaniem jego, nie mogą podołać 
obowiązkom swego urzędu, mianowicie od 
czasu,, jak Weszły w życie nowe ustawy 
wyjątkowe dla obydwóch polskich prowin- 
cyi. Jedynie przy odpowiedniem rozdro­
bnieniu powiatów można się spodziewać 
spełnienia zadań, połączonych z owemi 
ustawami. Odnosi się to mianowicie do 
kolonizacyi, bo i pod tym Względem, zda­
niem p, komisarza, projekt jest następ­
stwem ustaw dawniejszych. Kto więc — 
tak konkludował reprezentant rządu — 
pochwalał w zeszłym roku postępowanie 
rządu, ten i na projekt żądający podziału 
powiatów zgodzić się powinien.

Wobec tego oświadczenia rządu komi­
sya zajęła się rozpatrzeniem przeszkód, 
tamujących rozwój niemczyzny. Większość 
komisyi uznała, że powiaty o mięszanej 
ludności większe są od innych powiatów 
pruskich, i że wskutek tego landratowi 
nie podobna osobiście obcować z ludno­
ścią. Temu brakowi osobistego wpływu 
landrata przypisać należy postępy polszczy­
zny. „Tylko przez stworzenie administra­
cyi o mniejszym zakresie działania można 
obydwie prowincye uratować dla Niem­
czyzny. “

Z innej strony godzono się wprawdzie na 
cele, ale nie na środki, jakich się chwycono 
ze strony rządu. Oświadczono się za projek­
tem o tyle tylko, o ile go motywują względy 
ekonomiczne i administracyjne. Tylko w 
takim razie, mówiono, można będzię wpły 
nąó korzystnie na stosunki korporacyjne 
i komunalnie; z politycznych względów nie 
godzi siusuwać instytucyi, które się 
zkąd im okazały praktycznemi, co naj­
wyżej ’ daożnaby zgodzić się. na. to w ” • 
wiatai Jh ludności mięszanój. ■ *<«-
komi‘ ¿yi, akceptująca be~ , ’/^kszość 
rząd .Or ’ starała ’ -oględnie projekt
dm ó że’ rw ' się wobec teg0 ud°W0- 

co do wszystkich powia- 
"A ■), który«k podział jest wynikiem

, względów politycznych, dadzą się także 
przytoczyć powody ekonomiczne i admini­
stracyjne.

Zwrócono uwagę na znaczne straty 
ekonomiczne, mające wynikać z zbytniego 
oaaalenia od powiatowego miasta i wyra­
żono nadzieję, że pomnożenie liczby po­
wiatów usunie wiele niedogodności.. Do­
wodzono, że utworzenie nowych la,ndratnr 
wpłynie dobroczynnie (!) na rozwój no-wych
PoSzPPSiat°hWyChć P°dni6Sie 7™>] ^ośó 
poszczególnych części powiatów'(?), , „Pra­

wda, że podział pociągnie za sobą, stałe 
pomnożenie kosztów. Koszta te atoli spa- 
dną prawie wyłącznie na państwo, a ko­
rzyści, jakie z podziału wynikną dla mie­
szkańców, pozwolą i mniej zasobnym po­
wiatom przeboleć te straty materyalne.“ 
A więc koszta spadną przeważnie na pań­
stwo, — a zkąd państwo bierze fundusze, 
potrzebne na pokrycie wydatków ? Natu­
ralnie od mieszkańców powiatów, —- ale 
szczęście dostania się pod bliższą kontrolę 
landratów, którzy po podziale powiatów 
więcej będą mieli czasu do osobistego 
obcowania z mieszkańcami swych okrę­
gów, pocieszy ludność i pozwoli jej prze­
boleć materyalne straty!!

Komisarz rządowy oświadczył, że nse- 
podobno oznaczyć na pewno, jakie koszta 
pociągnie za sobą utworzenie nowych po­
wiatów, zależy bowiem od tego, czy te 
powiaty będą chciały gospodarować tanio, 
czy drogo. Wydatki te w W.. Ks. Po- 
znańskióm, gdzie nie ma wydziałów po­
wiatowych, będą nie wielkie. Państwowe 
wydatki będą wynosiły:

1) Na pensye dla 18 no­
wych landratów

2) Na pensye dla 18 se­
kretarzy powiatowych

3) Na pensye dła 18 wo­
źnych powiatowych 
Na dodatki do mie­
szkań
Na koszta biurowe 
Na koszta dla tłóma- 
czów w 13 okręgach

75.600 m.

48.600 „

16,740 „

13,368 „ 
70.200 „

4)

5)
6)

13,650
Razem 238,158 m.

Co się tyczy administracji podatków 
bezpośrednich, potrzeba będzie prźede- 
wszystkiém urządzić 6 nowych powiato­
wych urzędów poborowych, (z których ka­
żdy kosztować będzie przeciętnie po 5000 
marek) i 6 urzędów katastrowych (po 
4200 m.), co kosztować będzie znowu 
rocznie 55,200 m.

Jakie zmiany pó'trzebüe będą w sferze 
administracji „wUyoyimAnúj 1 oakfAp&j, i 
jakie ztąd wynikną koszta, nad tern je­
szcze się nie zastanawiano.

Polscy członkowie komisyi dowodzili, 
że rozdrobnienie administracyi nie przy­
niesie bynajmniej ludności tych korzyści, 
o jakich wspominali mówcy większości, 
że żywiołowi niemieckiemu nie grozi ża­
dne niebezpieczeństwo ani w Księstwie, 
ani w Prusach Zachodnich, że wreszcie 
ludność polska żąda jedynie zachowania 
tych praw, które jéj przysługują. Nie­
stety były to głosy clamantium in de­
serto.

W sprawie wydalania.

Krakowski komitet opieki nad wyda­
lonymi z Prus rodakami naszymi przesyła 
nam następujące pismo: .

„Komitet opieki nad wydalonymi z Prus 
rodakami, rozwięzując się w dniu 23 kwie­
tnia b. r., wybrał komisyą z 3 członków, 
którą upoważnił w swojem imieniu i po­
lecił jej:

1) Udzielenie absolutoryum prowadzą­
cemu rachunki po tychże sprawdzeniu.

2) Rozporządzenie ostateczne pozosta­
łością kasową w myśl przeprowadzonej na 
tóm ostatniem posiedzeniu komitetu dys- 
kusyi.

3) Ogłoszenie sprawozdania z działal­
ności komitetu.

Podpisana komisya wywięzując się z 
danego polecenia:

1) Udzieliła przewodniczącemu komi­
tetu, WP. Ksaweremu Konopce, który 
przez cały czas z niezmordowaną pracą 
i poświęceniem rachunki i wszelkie ko- 
respoudeneye sam prowadził, obok podzię­
kowania piśmienne absolutoryum.

2) Z pozostałości kasowej, wyp^^ącój 
4177 złr. 55 ct.:

’ wyglafió So Londynu na skutek li- 
Sttt p. Naganowskiego 500 złr. dla wy­
gnańców w Anglii przebywających. Ró­
wnocześnie udzielono list powy Y 
dakeyom dzienników tutejszych z¡prośbą, 
abv w drodze dobrowolnych składek uzu 
pełnienie żądanej przez p. Naganowskiego
““^Tsoó40™ komitetowi
oi łieki nad weteranami, który prayjąt obo-

tóoS Łolnych do aarob=ra, 
z których dwie są zarazem ...

e) 77 złr 55 ct. złozono iowniez uo 
ka sy weteranów do rozporządzenia pre-
ZeHVz pSg°-"ie czynności 

ko- mitetu % dwóch miejscowych dzienm-

kach przez cały czas działania komitetu 
ogłaszane były, w skutek czego szersza 
publiczność o szczegółowej czynności po­
informowaną była, ograniczamy dzisiejsze 
sprawozdanie do sumarycznych dat:

A. Komitet krakowski umieścił w 
ogóle 3030 osób, a przez rok i 3 miesią­
ce utrzymywał i żywił w przecięciu 50 
osób dziennie.

B. Korespondeneyi przeprowadził ko­
mitet krakowski 2560.

O. Dochody wynosiły 
od lipca 1885 do kwietnia 
1887 roku 22,732 złr. 11 et.

Rozchody wynosiły po 
23 kwietnia 1887 r. 18,554 „ 58 „

Pozostałość kasowa w 
dniu 23 kwietnia 1887 r. 4,177 złr. 55 ct. 
którą rozporządzono jak wyżej pod 2) 
przytoczono.

Nakoniec godzi się podnieść z wszel- 
kiem uznaniem, że wszystkie inne komi­
tety w Galicyi dopomagały skutecznie 
komitetowi krakowskiemu, pomimo, że 
czynności swe niezależnie od nas pro­
wadziły.

Kraków dnia 30 kwietnia 1887 r. 
Fryderyk Zoll. Zenon Słonecki.

J. Geisler.“

Odpowiedź „Pester Lloyda“
na iwelacye „Nordd. Allgem. Ztg.“

Wledeń, 2 maja.
(^5) Na znane dziwaczne rewelacye 

„Nordd. Allg. Ztg.“ odpowiedział wczo­
raj „Lloyd“ peszteński w artykule, wido­
cznie iöspirowanym przez hr. A n d r a s - 
s e g o. „Lloyd“ wykazuje, że nieprawda 
jest, jakoby przed kongresem berlińskim 
pomiędzy Austryą a Rosyą stanęła była 
ugoda co do zajęcia B o ś n i i.

Na zjeździe cesarzy austryackiego i 
rosyjskiego w Reichstadt, 8 lipca 1876 r. 
nie było mowy o wzięciu Bośnii. Zgo­
dzono się tylKO na. nic-lLUei-iYtyigya, p.ft do 
spraw tureckich. AtoH Audrassy już 
wtedy przewidywał możliwość wojny ro- 
syjsko-tureckiej i na ten przypadek za­
strzegł sobie, że Austrya nie pozwoli na 
zajęcie Bośnii przez inne mocarstwo ani 
wielkie (Rosyą), ani małe (Serbią lub 
Czarnogórze). We wrześniu tegoż roku 
przybył do Wiednia wysłaniec rosyjski, 
hr. Sumarakow z propozycyą, aby Au­
strya zajęła Bośnią, a Rosyą Bułgaryą, 
atoli hr. Andrassy odrzucił tę propo­
zycyą. Z Ignatiewem i Obru- 
c z e w e m, których „Nordd. Allg. Ztg.“ 
wymienia jako pośredników, hr. Andrassy 
wcale się nie układał. Dalej „Lloyd“ 
pod formą, że się o tóm dowiedział od 
ś. p. ministra Haymerlego, który był 
drugim reprezentantem Austryi na kon­
gresie berlińskim, przytacza następujący, 
nader ciekawy fakt: W nocy przed de- 
cydującem posiedzeniem kongresu książę 
Bismarck przysłał do hr. Andrassego 
swego syna Herberta z prośbą, c z y b y 
pełnomocnicy austryaccynie 
chcieli się zrzec pro pozy cyi, 
dotyczącój wzięciaBośnii. Hr. 
Andrassy odmówił i na kongresie posta­
wił na swojśm. — Fakt] ten dowodzi, że 
Rosyanie nie mają istotnie żadnego po­
wodu czynić księciu Bismarckowi zarzu­
tów, ale także Austrya nie .ma żadnych 
powodów do szczególnej wdzięczności dla 
księcia Bismarcka. Prawda, że wtedy 
nie istniał jeszcze sojusz austryacko-nie- 
miecki. Ale jeżeli świeżo „Nordd. Allg. 
Ztg.“ zapewnia, że Niemcom cal­
ki óm o b o j ę tn a, wczyjóm.po- 
s i a d a n i u z u a j d u j e s i ę B o s n i a, 
natenczas wolno się zapytać: cóż w ogolę 
dła Austryi znaczy sojusz z Niemcami ? 
Nie wiemy, czy się organowi kanclerskie­
mu uda pozyskać swemi rewelacyami Ro- 
m, “» to pewna, że zraża Austrj,! 
notożnie tu wspiera akeyą wszystkich, 
dość licznych przeciwników sojuszu au- 
stryacko-niemieckiego.

o
Kardynał Manning 

.Kycerzaeh pracy“

Europa coraz bardziej poezyna się zaj­
mować stowarzyszeniem amerykanskióm 
t. zw. „Rycerzy pracy“, znanóm czytel­
nikom naszym w głównych zarysach jego 
organizacyi i celów. Stowarzyszenie to, 
liczące dziś tysiące członków, przeszło juz 
ciężką próbę swój znojnój pracy, wyszło 
zwycięsko z zapasów z przeciwnikami 
swymi; Ojciec św. obmył je z zarzutów



tendencyi socjalistycznych, zniósł za­
wisłe nad niem cenzury kościelne a dziś 
najlepsze głowy ekonomiczne, najwyżsi do­
stojnicy kościelni dopatrują się już w niem 
zdrowego ziarna, rzuconego przez jego 
założycieli na tę niwę zarosłą chwastami i 
głogiem i przepowiadają zbawienie dla 
robotników w przyszłości. Pomiędzy innemi 
wystąpił z opinią swą o stowarzyszeniu 
amerykańskiem uczony dostojnik Kościoła 
katolickiego w Anglii Kardynał Manning 
i w artykule, zamieszczonym w dzienniku 
„Tablet“ tak pisze:

„Przed niedawnym czasem potępili 
„Rycerzy pracy“ kanadyjscy Arcybiskupi 
i Biskupi i odmówili im Sakramentów św. 
Dzisiaj Stolica św. przywróciła im cześć 
na prośbę dwunastu Arcybiskupów i wszy­
stkich Biskupów w Stanach Zjednoczo­
nych. Przy swem założeniu miało sto­
warzyszenie charakter tajnego zborzyska. 
Od tego jednak czasu nastąpiła zmiana 
w przewodnictwie „Rycerzy pracy“. Ich 
dzisiejszy prezydent jest prawowiernym ka­
tolikiem; zmienioną także została organiza- 
cya w tych paragrafach, przeciw którym 
podniesiono skargę. Można słusznie po­
wiedzieć dziś o „Rycerzach pracy“, że 
zorganizowali się robotnicy świata chrze- 
ściańskiego, celem ¡zobopólnój pomocy, 
celem zobopólnój obrony i udoskonalania 
się. „Rycerze pracy“ i nasze (angielskie) 
towarzystwa robotnicze reprezentują pra­
wo pracy i prawo stowarzyszenia do 
wspólnej obrony. Siły kapitału dowodzi 
ten fakt, że ze 100 bezroboci nie więcej 
jak pięć, lub sześć skończyło się z ko­
rzyścią robotników. Zależność robotni­
ków jest tak wielka, głód i cierpienia 
ich rodzin, ich słabych niewiast i nie­
winnych dziatek tak nieznośne, że walka 
pomiędzy żyjącym kapitałem a martwym 
jest bardzo nierówna a wolność zawiera 
nia kontraktów, którą ekonomiści tyle 
wychwalają, nie istnieje wcale. Praca 
zbudowała społeczeństwa ludzkie. Kar­
dynał Gibbons broni „Rycerzy pracy“ 
przeciw zarzutowi gwałtu, który czasami 
powstaje z przemysłowych organizacyi 
W Anglii skalały gwałty dobrą sprawę 
pracy, ale tylko w okresie, w którym 
prawo nie uznawało jeszcze wolności sto­
warzyszania się. Prawne uznanie zwią- 
sków robotniczych nakreśliło także pra­
wne szranki, które karzą podobne czyn 
ności. Dziś nie istnieją już one. Były 
to nadużycia nieuszanowanój wolności, 
którój prawo nie broniło. Można to samo 
powiedzieć i w tym przypadku, jeżeli 
wolność stowarzyszania się bywa nad­
używaną w tym celu, żeby stłumić wol­
ność robotników, należących do pewnego 
stowarzyszenia. Takie czynności są nie 
tylko nadużyciem, ale nawet samobój­
stwem, gdyż wolność pracy jest kwestyą 
życia dla wolności stowarzyszenia. Prawo 
uznaje obiedwie i o^ied-wi« t.6ż broni 
obieuwie mogą tylko istnieć, jeżeli jedna 
drugą szanuje. Jeżeliby wejść miały z 
sobą w zatarg, przestałyby istnieć. Pra^ 
wo broni równocześnie obiedwie, gdyż 
prawo jest stróżem wolności“.

Kardynał Manning przypomniał w po 
wyższych swych słowach najkardynalniej 
sze zasady pracy i stowarzyszenia z sta 
nowiska państwowego i religijnego. Uczony 
dostojnik Kościoła oddaje swem pismem 
wielkie usługi Stowarzyszeniu „Rycerzy 
pracy“ a pisząc to na kontynencie euro 
pejskim, zachęca pośrednio robotników 
europejskich do zorganizowania swej pracy 
na wzór amerykańskich „Rycerzy pracy.“ 

Czas byłby też wielki, ażeby ludzie 
wzniosłego umysłu i serca dla klas pracu

LA RABBIATA.
(2)

NOWELEK 
napisami przez P. Hejsegfo.

Tłómaczenie Ou. S.

(Ciąg dalszy.)
Laurella z spuszczoną głową milczała
— Szkoda, żeś go odrzuciła. Była to 

dobra partya, młodzieniec zamożny i za 
cny, byłby się także i twoją biedną matką 
zaopiekował.

— Wkrótce byłybyśmy się mu stały 
ciężarem. Prosta jak ja dziewczy 
na, to nie żona dla takiego panicza, był 
by się mnie wstydził w obec przyjaciół 
coby go przychodzili odwiedzać.

— Moje dziecko, człowiek poczciwego 
serca i uczuć szlachetnych nigdy się żony 
swej nie powstydzi, Chciał się też prze' 
cie osiedlić w Sorrente. Moje biedne 
dziecko! Młodzieniec ten był wam ze 
słanym od Boga na pomoc w waszej bie 
dzie. Nie mało może teraz upłynie czasu 
zanim się drugi taki trafi.

Dziewczyna żywo podniosła głowę 
znów szorstko odparła:

— Ja nigdy za mąż nie pójdę!
— Czyś taki ślub uczyniła, albo chcesz 

może wstąpić do klasztoru ?
Potrząsła głową.
— Moja córko, mają słuszność ci, co 

na cię „la Rabbiata“ wołają, chociaż to 
wcale nie ładne przezwisko. Powinnaś 
o tem pomyśleć, że nie samą jesteś na 
świecie i że przez twój upór pogarszasz 
los twojój matki. No, wyznaj mi prawdę 
dla czego odizuciłaś rękę, która wspania 
łomyślnie do was się wyciągała?

Laurella zawahała się, po chwili nie 
śmiało szepnęła:

— Nie mogę tego powiedzieć.
— Nawet mnie, twojemu spowiedni

,Iuig-a pokoju.

pienie protestanckiego urzędu zagrani­
cznego w Berlinie byłoby musiało od razu 
pomieszać szyki Biskupów. Dla tego 
tśż wyrażono w dalszej depeszy z dnia 
12 listopada 1869 radość z powodu, że 
„wpływowe niemieckie i przeważnie ka­
tolickie państwo bawarskie“ wyraziło 
pruskiemu rządowi „życzenie porozumienia

jących a głównie państwa raz już się 
praktycznie zabrały do pracy w tej dzie­
dzinie społecznej a mogą być pewne, że 
skoro tylko robotnicy na podstawie zdro­
wych społecznych i religijnych zasad do­
konają swej organizacyi, pierzchną mrzonki 
socjalizmu jakoby mgły przed jasnemi 
promieniami słońca.

Pomiędzy wolną prasą francuską a 
dziennikami rosyjskiemi, którym zakaza­
no mieć w caracie własne przekonania — 
istnieje zastanowienia godne czucie, także 
kontaktem zwane. Tę solidarność, tę spójnią 
myśli widzimy tylko w dziedzinie polity­
cznej, czyli raczej w roztrząsaniu stosun­
ku obydwóch państw, republiki francu­
skiej i carskiej Rosyi do Niemiec. Na 
tę nienaturalność, powiedzmy monstrual- 
ność wspólnego kierunku niejednokrotnie 
już wskazywaliśmy i dziś znów przycho­
dzi nam ją podnieść z powodu artykułu, 
zamieszczonego w ostatnim zeszycie fran­
cuskiej „Nouvelle revue“, powtórzonego 
skwapliwie przez „Nowoje Wremia.“ 
Organ pani Adams podał wiadomość, 
którąśmy w żadnćm inném nie czytali pi­
śmie, jakoby układu, wznawiającego u- 
czestnictwa Włoch w potrójnym sojuszu 
t. zw. ligi pokoju, nie ratyfikował król 
Humbert. Na tę decyzyą widomej głowy 
Zjednoczonych Włoch rewolucyjnych miało 
wpłynąć zdaniem „Nouvelle revue“ nie­
korzystne wrażenie, jakie wywarła na 
Włochach wiadomość o wznowieniu tegoż 
układu. Odmową króla, nie zgadzającego 
się na zatwierdzenie traktatu, ułożonego 
przez hr. Robilanta, tłómaczy pismo fran­
cuskie nie tylko dymisyą hr. Robilanta, 
ale i dymisyą ambasadora Keudella, który 
nie potrafił w właściwym czasie wymódz 
na królu Humbercie ratyfikacyi.

Te domysły i kombinacye „Nouvelle 
revue“ podchwytuje „Nowoje Wremia“ i 
w końcu swych wywodów godzi się na 
nie. Panslawistyczny dziennik zauważa, 
że jak tylko dowiedziano się w Berlinie 
o dymisyi ' Robilanta, prasa niemiecka zu­
pełnie zamilkła o tym doniosłego znacze­
nia fakcie i nie wspomina już więcej o troi- 
stém przymierzu Niemiec, Austryi i Włoch. 
Umilkły także, jak to zauważa „Nowoje 
Wremia“, głosy włoskich gazet ministe- 
ryalnych o korzyściach sojuszu z Niem­
cami i Austro-Węgrami, i w dniach osta­
tnich krążyły nawet pogłoski, że podse­
kretarzem przy włoskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych zamianowanym zo 
stanie p. Tornielli, żonaty z Rosyanką 

znany dobrze z swoich dla Rosyi sym 
patyi.

„To wszystko — pisze dalej „Nowoje 
Wremia“ — zniewala do sądu, że król 
Humbert, zawsze czuły na opinią pubu 
czną kraju, odmówił podjęcia roli, prze­
znaczanej mu przez hr. Robilanta, który 
tak gorliwie się krzątał w sprawie wzno­
wienia trój przymierza Włoch z Niemcami 
i Austro-Węgrami. Gdyby nawet układ 
przymierza owego był ratyfikowany, po 
zmianie ministerstwa Depretisa nie może 
Berlin oczekiwać zbyt gorącej chęci ze 
strony Włoch do popierania, narażającego 
je na poważne ryzyko, tych celów, jakie 
miano na widoku przy wznawianiu „ligi 
pokoju.“

Niepowodzenie jednego z tychżej ce­
lów stało się zresztą spełnionym już fa­
ktem. Nie udało się kanclerzowi niemie­
ckiemu skrępować nowemi zobowiązania 
mi swobodnego działania Rosyi i nie

kowi, zwierzyć się nie chcesz ? Wiesz 
przecież, jak ci dobrze życzę....

Dała głową potwierdzający znak.
— A więc, moje dziecko, nie masz się 

czego wahać otworzyć mi twoje serce, a 
jeżeli masz słuszność w tem, co czynisz, 
ja pierwszy cię pochwalę. Jesteś jeszcze 
bardzo młoda, nie możesz mieć doświad- 
czenia, kto wie, czy nie pożałujesz później 
dziecinnego twego uporu i nie będziesz 
sobie czynić gorzkich wyrzutów.

Laurella wzrokiem wskazała na sie 
dzącego opodal Antonia, który z czapką 
nasuniętą na oczy zawzięcie wiosłował 
zdawał się bezmyślnie patrzeć daleko 
przed siebie w niezmierne przestrzenie 
morza, odbijającego już teraz w pełni 
słońca promienie.

Ksiądz zrozumiał i usiadł bliżej 
dziewczyny. Ona po cichu, jakby na 
spowiedzi, mówić zaczęła:

— Ksiądz Dobrodziej znałeś mego ojca
— Twego ojca? ma się rozumieć! za. 

ledwie miałaś lat dziesięć, kiedy umarł, 
świeć Panie Boże nad jego duszą! ale 
co ma wspólnego twój /ojciec z twoim 
uporczywym zamiarem niewychodzenia 
za mąż ?

— Nie ! Ksiądz Dobrodziej nie znałeś 
go! Nie wiesz, że on jedyną jest przy 
czyną choroby mojej matki. On ją bił 
męczył, nogami deptał, przeklinał; a ona 
nigdy żadnego oporu nie stawiła, wszyst- 
ko robiła co jej rozkazał i niguy słowa 
skargi nie wyrzekła. Tak ją okropnie 
bil, że mi się serce ściskało. Nieraz 
chowałam głowę pod poduszki, on myślał 
że ja śpię, a ja całą noc przepłakałam 
Dopiero gdy ją ujrzał prawie bez życia 
leżącą na podłodze, wtedy opamiętywał 
się w złości, porywał ją na ramiona, ści 
skał, całował i najsłodszemi nazywał 
imionami. Matka zakazała mi o tem 
wszystkiem mówić, ale to jego brutalstwo 
zdrowie jej zniweczyło. Nigdy już rany 
jój się nie zagoją. On ją zabił!...

zdołał sobie zabezpieczyć w ten sposób 
powodzenia co do „załatwienia się“ po,- 
nownego z Francyą, która zbyt prędko 
wzmogła się na siłach. Petersburg obo­
jętnym pozostał w obec perspektywy szyb­
kiego rozstrzygnięcia kwestyi bułgar­
skiej w duchu wymagań rosyjskich i nie 
dał posłuchu napomknieniom, że nowa 
ugoda z Niemcami może zmusić rząd an­
gielski do zaniechania jawnie wrogiej dla 
nas polityki bułgarskiej. Książę Bismarck 
w przykrem ujrzał się położeniu sprytne­
go gracza, spostrzegającego, że partnerzy 
jego uchylają się od wyświecenia karty, 
na które liczył i na któróm plan własnej 
gry budował.“

W końcu jednak artykułu „Now. Wr.“ 
tak mówi:

„Niepodobna atoli myśleć, żeby taki 
mąż stanu, jak książę Bismarck, pogodził 
się z doznanem niepowodzeniem. Wszel­
kie niepowodzenie może tylko podniecić 
go do użycia innych środków ku dopięciu 
celów.

Bardzobyśmy się’ dziwili, gdyby wio­
sna i lato przeszły bez żadnych nowych 
wypadków, wprost interesujących Rosyą, 
Francyą... a może i Włochy.“

Takie oto nadzieje i takie widoki na 
przyszłość przedstawiają się dziennikowi 
rosyjskiemu. Czy owa „liga pokoju,“ jak 
ją ironicznie nazywa prasa rosyjska, rze­
czywiście istnieje, czy też tylko była pię­
knem marzeniem berlińskiego męża stanu, 
któż to może wiedzieć, tyle tylko jest 
pewna, że dziennik rosyjski ma słuszność, 
że od pewnego czasu o tśj lidze zupełne 
panuje milczenie.

orespoiidencye luryera Foa.

bija po prostu w puch wszystkie rozu­
mowania „Nordd. Allg. Ztg.“ Ks.Bismarck 
powdedział w niej wyraźnie, że gdyby 
„sobór watykański odbył się był już w 
roku 1850“, owe artykuły nie byłyby się 
dostały do konstytucyi. W dalszym cią­
gu mowy oświadczył ks. Bismarck: „Ta 
rękojmia (że prawa konstytucyi nie zo­
staną nadużyte) upadła przez sobór wa­
tykański, przez wielki przewrót w łonie 
katolickiego Kościoła“ — poczem tak 
mniej więcej mówił dalej: „A więc od 
chwili tego przewrotu, który Kościół 
episkopalny przemienił w absolutne pano­
wanie Papieża, paragrafy te nie ozna 
czają nic więcój, jak tylko, że sprawy 
Kościoła katolickiego reguluje Papież....

Berlin, 3 maja.
(Nowe dokumenta w „Nordd. AUg. Ztg.“) 
(Kx.) „Nordd. Allgem.“ ogłasza dzi­

siaj dalszy ciąg not, odnoszących się do 
watykańskiego soboru, oraz odpowiedni 
do nich komentarz. Tak depesze, jak i 
komentarz mają dowieść, jak oględnie za­
chowywał się ks. Bismarck w obec so­
boru. Osobno jeszcze zwrócono uwagę na 
to, że nie kto inny, tylko Francya na 
wiosnę r. 1870 pierwsza wystąpiła z 
przedstawieniami i jakby na uniewinnie­
nie dodano: „jak inne państwa, tak i 
północno-niemiecki związek nie mógł się 
nie przyłączyć do wystąpienia Francyi.“ 
Organ kanclerski zapomina, że pozosta­
jący dzisiaj w pruskiej służbie ówczesny 
prezes ministerstwa bawarskiego, książę 
Hohenlohe, znacznie przed wystąpieniem 
Francyi, bo już 9 kwietnia 1869, na ośm 
miesięcy przed otwarciem soboru, pierw­
szy rozpoczął agitacyą przeciwko niemu 
SWOim okólnikiem. OzY ks. HOllenlok© 
uczynił to z własnego popędu, nad tem 
się zastanawiać nie będziemy; faktem 
jest, że książę kanclerz okólnik ten prze­
słał już 2 maja 1869, Arnimowi. Tyle co 
do „inieyatywy.“ Z najnowszej publika 
cyi depesz pokazuje się w rzeczy samej 
że ks. Bismarck w czasie soboru do 
uchwał jego nie przy więzy wał „ani nad­
zwyczajnych nadziei, ani obaw.“ Ale dla 
czego? W depeszy z dnia 23 marca 
1869 r. wyraża ks. Bismarck przekonanie, 
że „lekarstwo znajdzie się w naturalnej 
reakcyi w łonie katolickiego Kościoła.“ 
Innemi słowy, ks. Bismarck wierzył wte­
dy jeszcze, że episkopat pruski wystąpi 
przeciwko uchwałom soboru. Przy takiej 
wierze nakazywał rozsądek dyplomatyczny 
nie angażować się zanadto, gdyż wystą-

Ksiądz jakiś czas milczał zamyślony, 
wreszcie rzekł powoli:

— Przebacz twemu ojcu, jak twoja 
matka mu przebaczyła ; puść w niepamięć 
te smutne sceny. Przyjdą lepsze czasy, 
co zatrą te gorżkie wspomnienia.

Laurella wstrzęsła się, jakby ją dreszcz 
przebiegł i stłumionym, ostrym głosem, 
utkwiwszy w księdza wielkie swoje czarne 
oczy, dzikim ogniem płonące, rzekła:

— Nigdy nie zapomnę! I ksiądz pro­
boszcz myślisz, że po tem, czegom się 
napatrzyła, poddam się pod władzę męż­
czyzny? Narażę się na to, żeby mnie 
bił, męczył, a potem tulił dopiero i poca­
łunkami okrywał ? Gdy mnie kto chce 
pocałować, proszę wierzyć, że się umiem 
obronić, a gdyby kto chciał rękę na mnie 
podnieść, ińe miałby łatwego zwycięztwa. 
Moja biedna matka nie umiała się bronić 
ani od uderzeń, ani od pieszczot — ona 
kochała mego ojca! Ja żadnego męż 
czyzny nie kocham i uigdy kochać pie 

,/będę. Zbytbym się obawiała niewolnicą 
jego zostać!

Ksiądz wesołym odpowiedział tonem:
— Dzieckiem jesteś, Laurello, i jak 

dziecko gadasz. Dzięki Bogu, nie wszy­
scy przecież mężowie są tak popędliwi i 
namiętni, jak ty! Twój biedny ojciec. 
Widziszże między znajomymi i sąsiadami 
dobrych mężów spokojnie i zgodnie żyją- 
cych z żonami.

— Kto ich tam wie! Czy ktokol­
wiek wiedział o sprawowaniu się mojego 
ojca? Moja matka prędzejby była ty­
siąc razy śmierć wołała, niżby się była 
na niego poskarżyła. Tak go kochała! 
Kobieta jest kowadłem, a młotem miłość. 
Wtedy, gdy nasze usta winnyby się o- 
tworzyć do krzyku i wołania na pomoc, 
miłość je zamyka i rzuca nas bezbronne 
w objęcia człowieka, który nas srodzej od 
najzaciętszego wroga męczy. A nie, ja 
nie chcę, żeby serce moje padło ofiarą 
mężczyzny!

montem ; równocześnie też ma mu byc 
przedłożony powtórnie etat dodatkowy.

Oba te projekty są obecnie w ko- 
misyach.

Przeciw szkołom symul- 
t a n n y m oświadczyła się wczoraj komi- 
sya edukacyjna Izby poselskiej, stano­
wiąc 9 przeciw 7 głosom, aby przesłanoJULI li JL ZJ ł, X ułi |ix • Cl i n

radość ta była tćm większa, że rządowi pod rozwagę petycyą ze bztumu,się" a
rząd pruski już wtedy dostrzegał „sym­
ptomy,“ zapowiadające, iż „sobór pod 
wpływem skrajnych tendencyi“ może po­
wziąć uchwały, „któreby w danym razie 
mogły przerwać dobre stosunki pomiędzy 
państwem a Kościołem.“ Zdanie to za- 
daje wręcz kłam owemu „spokojowi i pe­
wności siebie,“ które sławi w swym ko­
mentarzu organ kanclerski. W komenta­
rzu tym atoli podpada każdemu od razu 
mocno naciągnięte zdanie, które w danym 
razie ma posłużyć „Nordd. Allgem.“ do 
łatwego wycofania się ze sprawy. Organ 
kanclerski pisze: „Podane niżej doku- 
menta dotyczą początku i końca soboru; 
w obrębie tych obydwóch granic (!) kan­
clerz podzielał zawsze jedno i to samo 
przekonanie, a mianowicie, że Niemcy nie 
potrzebują się obawiać niczego ze strony 
soboru.“ To „w obrębie tych granic“ 
brzmi wcale nieźle, gdyż późnićj, kiedy
chodziło o zniesienie znanych artykułów ------ , ----------. ,
konstytucji, nie kto inny, jak wiadomo, tyl- krajów koronnych ma mocą mu przys 
ko sam książę Bismarck powoływał się gujących praw, tyle władzy w ręku, ze 
na sobór i spowodowaną na nim zmianę bez zaprowadzenia stanu wyjąt 
stanowiska Papieża. Ta mowa księcia może utrzymać w tych krajach porządek 
Bismarcka z dnia 16 kwietnia 1875 roz- | — W ostatnich dniach pojawiła

dopominającą się zniesienia tamże od r. 
1873 istniejącej szkoły symultannej i za­
mienienia jej na wyznaniową.

Z A1 z a c. y i i Lotaryngii. 
W Bergheim aresztowano zeszłej soboty 
kilku z młodzieży, którzy na drodze pu­
blicznej podburzające wygłaszali przemó­
wienia. Odprowadzono ich do Kolmaru.

W St. Pilt aresztowano dnia tego 
kilku, którzy wracając z zebrania kontro- 
lowego, śpiewali marsyliankę. Odprowa­
dzono ich także do Kolmaru. — W Stras­
burgu rozwiązała policya Stowarzyszenie 
śpiewaków i kapeli „Fanfarę Sełlenic.“ 

— Ustawicznie powtarza­
jące się wieści o zawieszeniu stanu 
oblężenia w Alzacyi i Lotaryngii, bardzo 
niekorzystnie oddziaływają na tamtejsze 
stosunki ekonomiczne ; nawet giełda się 
niepokoi. Przeciw tym alarmującym wie­
ściom występują niektóre pisma niemie­
ckie, dowodząc zarazem, że namiestnik

dniach pojawiła się 
pismach brukselskich wieść, jakoby wkró­
tce miała nastąpić dymisyą namiestnika 
księcia Hohenlohego. W sferach dobrze 
poinformowanych uważają tę wiadomość 
za plotkę.

Forty fi kac ye Metzu mają 
być wzmocnione, skoro etat dodatkowy 
przez parlament uchwalonym zostanie.

— Niezwłocznie po potwier- 
d z e n i u nowej ordynacyi gminnej został, 
jak donosi „Weser Ztg.,“ burmistrz Hahn 
z Metzu do Strasburga w tymże _ chara­
kterze przeniesiony, a w miejsce jego zo­
stał burmistrzem w Metz radzca rejen- 
cyjny zamianowany.

— WEssen, w fabryce Kruppa, 
rewidował werkmistrz w sobotę śniadanie

Na czele tego państwa w państwie stoi robotników, przyczem znalazł chleb obwi-

Znam cały fałsz, jaki się w nim 
Pierwszy raz, gdy na mnie spój-

nięty w gazetę „Essener Volkszeitung 
Robotnik oświadczył, że jest na stan cyi 
u katolika, gdzie sobie zabrał tę gazetę 
do zawinięcia chleba. Mimo tej obrony 
wydalono go z warsztatu.

Przeciw dalszym cłom o- 
chronnym miały, jak zaręcza „Franki. 
Ztg.“, oświadczyć się wszystkie Izby 
handlowe. Takie sprawozdanie złożono 
mogunckiej Izbie handlowej na posiedze­
niu, które się dnia 28 kwietnia r. b. 
odbyło.

— Do parlamentu nadeszła n o- 
wela cechowa, upoważniająca wła­
dze administracyjne do pociągania rze­
mieślników niecechowych i ich czeladni­
ków do opłacania składek: 1) na gospo­
dy, urządzane przez cechy i na wyszuki­
wanie przez nie czeladnikom roboty; 2) 
na szkoły, mające pod względem proce­
derowym i technicznym kształcić maj­
strów, czeladników i uczniów ; 3) na sądy 
polubowe, ustanowione przez cechy. Ra­
da związkowa przyjęła ten projekt bez 
zmian.

— Poseł Lassen, poparty przez 
posłów polskich, stawił w Izbie poselskiój 
sejmu pruskiego wniosek o rozszerzenie 
praw języka duńskiego w północnym 
Slezwigu. ____________________
wieczór wracam. Będę czekał na ciebie, 
dopóki nie zadzwonią na Anioł Pański; 
jeżeli nie przyjdziesz, to mi nic nie za­
szkodzi.

Bądź spokojny, Antonio, Laurella 
przyjdzie — rzekł ksiądz — nie możesz 
ją przecież sarnę przez noc zostawić.

— Gdzie ty idziesz? — zapytał dzie­
wczyny.

— Do Anakapri.
— Ja do Kapri idę. Niech cię Bóg 

ma w swej opiece, moje dziecko, i cie­
bie także, mój synu!

Laurella pocałowała księdza w rękę, 
a potem mruknęła jakieś słowa pożegna­
nia, które równie mogły być powiedziane 
do proboszcza, jak i do przewoźnika.

Antonio czapką się pokłonił księdzu, 
uic Laurelli nie odpowiadając. Lecz gdy 
się już oboje odwrócili, stanął i zaczął 
patrzeć za dziewczyną, która szła pod 
górę na prawo. Ścigał ją wzrokiem dzi­
wnym; oczy jego pałały ogniem ponu­
rym, namiętnym, złowrogim niemal i od­
bijały burzliwe uczucia, miotające duszą 
jego. Na zawrocie Laurella chwilkę się 
zatrzymała, żeby odetchnąć, i obejrzała 
Się w koło.

Morze błękitne i spokojne, jak jezioro, 
rozwijało opodal pod złocistemi promie­
niami słońca szeroką swą powierzchnią, 
bez najmniejszej fałdy, przy samym tyl­
ko brzegu wązkim rąbkiem białój piany 
okoloną; mała kapryjska przystań, zgłę­
biona między skałami o fioletowych cie­
niach jakby z chińskiej gumilaki, zdawa­
ła się drzemać. Czołno Antonia stało 
uwiązane u starego zczerniałego palu, na 
którym ptaki siadały. Oczy dziewczyny 
i młodego przewoźnika spotkały się; 
oboje zrobili ruch, jak ktoś schwytany 
na gorącym uczynku. Dziewczyna brwi 
zmarszczyła, szybko odwracając się w 
stronę przeciwną i z miną obrażoną i du­
mną prędzej jeszcze dalej poszła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Papież z autokratycznemi prawami, któ­
ry przez sobór watykański skupił w so­
bie władzę wszystkich Biskupów.“ Jak 
widzimy, powraca ks. Bismarck zawsze 
do soboru, jako przyczyny kościelno-poli- 
tycznego sporu, jako powodu zmia­
ny ustawodawstwa, a mimo to nie 
waha się organ kanclerski nazywać baj­
ką twierdzenia, wedle którego walka 
kulturna datuje się od soboru watykań­
skiego !

HKEMCY.
Berlin, 3 maja. Parlament 

niemiecki prawdopodobnie do połowy 
czerwca będzie obradował, jeżeli będzie 
chciał załatwić przedłożone mu projekty. 
Do najgłówniejszych projektów należą: 
nowela procederowa, projekt, dotyczący 
stosunku urzędników cesarskich w kolo­
niach i inne. W przyszły czwartek bę­
dzie parlament obradował nad projektem 
wódczanym, a w przyszłym tygodniu zo­
stanie mu przedłożony projekt do podatku 
od cukru. Natomiast sejm pruski 
już może przed 14 b. m. będzie mógł od- 
czyć obrady. Już pewno w przyszłym 
tygodniu będzie mógł sejm zajmować się 
układem z księstwem Waldek i z Pyr-

Powtarzam ci, dziecko jesteś, i me 
wiesz sama, co gadasz. Gdy przyjdzie 
godzina, w której serce twoje będzie się 
miało otworzyć, wtedy to kamienne serce 
zmięknie, jak owoc dojrzały; a dzisiejsze 
twoje mężne postanowienia prysną, jak 
bańki mydlane.

Przez chwilkę zamilkli.
Ksiądz łagodniejszym głosem się o 

dezwał:
—- Myślisz więc, że ten młody malarz 

byłby się z tobą źle obchodził?
— W jego wzroku było coś, co mi przy­

pominało spojrzenie mojego ojca w chwi­
lach, kiedy wybiwszy moję matkę, za­
czynał ją pocieszać. O ten wzrok! znam 
ja go
kryje „ ____
rżał, dreszcze mnie przejęły.

Zamilkła i ksiądz już więcej nie roz-i 
poczynał tej rozmowy, spostrzegł bowiem, 
że Antonio z wielkićm zajęciem się prze­
słuchiwał; nie chciał więc przedłużać 
zwierzeń dziewczyny.

Zresztą widać już było zbliska Ka- 
pryjską przystań, -—/ponieważ łódź do 
samego brzegu dobić /nie mogła dla płyt­
kości, przewoźnik porwał księdza probo­
szcza na ręce i postawił go na ziemi 
Nie czekając powrotu Antonia, Laurella 
jedną ręką podniosła suknią, drugą za 
brała swoje zawiniątko i roboty i bez 
namysłu weszła we wodę, aby się na 
brzeg dostać.

— Antonio! — rzekł ksiądz, popra­
wiając rewerendę — nie potrzebujesz na 
mnie czekać, ja tu zanocuję.

A do Laurelli się zwracając:
— Pozdrów twoję matkę. Czy ty 

jeszcze dzisiaj wracasz?
— Z pewnością, Ojcze, jeżeli mi się 

sposobność trafi.
Antonio odezwał się tonem, któremu 

przymuszał się nadać cechę jak najwię­
kszej obojętności:

Wiesz dobrze, Laurello, że ja co



— Nowe cesarskie parów ce 
pocztowe nie opłacają się na dotych­
czasowych liniach, mimo, że pobierają 
subwencyą z kasy cesarstwa. Pólnocno- 
niemiecki „Lloyd“ nie tylko spotrzebował 
subwencyą, ale nadto poniósł bezpośre­
dnie straty.

* Z Petersburga donosi tele­
gram, że na dniu 3 maja (we wtorek) 
ogłoszono ukazy cesarskie, rozszerzające 
władzę petersburskiego naczelnika miasta 
i policyi stojącej pod zarządem ministra 
spraw wewnętrznych, i to celem utrzy­
mania porządku publicznego w stolicy i 
w prowincyach.

— Pisma petersburskie po­
twierdzają wiadomość, która się przed 
niejakim czasem pojawiła, jakoby mini­
sterstwo skarbu zamierzało zarządzić 
środki celem podniesienia rosyjskiej wa­
luty. Urzędy celne mają pewną część 
opłat celnych przyjmować zamiast w 
zlocie, także w biletach kredytowych, 
wedle kursu, unormowanego przez mini­
stra skarbu. Wszystkie, na zagranicznych 
giełdach kursujące bilety kredytowe, mają 
na rachunek rosyjskiego rządu być za­
kupione i wycofane z targu, a równo­
cześnie ma wyjść nakaz wywozu masami 
za granicę biletów kredytowych. Tylko 
podróżujący będą mogli mieć przy sobie 
małe sumy w biletach kredytowych. Mi­
nisterstwo skarbu zamierza przejąć na 
siebie wszystkie rosyjskie noty, rzucone 
przez spekulacyą na targ berliński, na 
termin dostawy, i żądać ich dostarczenia 
in natura, nadto urządzić w głównych 
miastach Europy miejsca wypłaty, w 
których podróżujący będą mogli zmienić 
swoje bilety kredytowe po kursie, w ja­
kim je przyjmują rosyjskie urzędy celne.

ZToioxsr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26).
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Macica Serbska w Budziszynie: 1) Robinson. 
Bjane powjedanczko woszebje sa młodych lu- 
dźi. Po niemskim słożene wot K. Kulmana. 
W. Budysćhinje, 1886. 2) Pschedźenak. Pro- 
t.yka sa Sserbow na lieto 1887.

P. Spribille, nauczyciel gimnazyalny w 
Inowrocławiu: Festschrift zum fünfzigjähri­
gen Jubiläum des Naturwissenschaftlichen 
Vereins der Provinz Posen. 1837 bis 1887. 
Posen, 1887.

Poznań, środa 4 maja
* Doniesienia «rzędowa, Cesarz zamiano­

wał wyższego radzcę rejeacyjnego, barona 
Frank z F u r s t e n w e r t h w Szlezwigu 
prezesem rejencyi w Sigmaringen,

* Nakładem drukami „KuryeraPo 
znańskiego“ wyjdzie życiorys Leona XIII 
z powodu pięćdziesiątej rocznicy kapłań­
stwa jego p. t.

Ojciec św. Leon XIII 
napisał fe. dr. A. Kantecki. Dziełko wyj­
dzie za kilka miesięcy. Cena egzem­
plarza 30 fen. Na 10 egzempl. 11-ty 
gratis. Prenumeratę przyjmuje Redakcya 
„Kuryera Poznańskiego.“

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
5,40 marek. Zebrane w Gryfii przy poże­
gnaniu Boi. Berendta lekarza praktycznego z 
Prus Zachodnich 5 marek. Zebrane przez 
Antolka F. za pokazywanie szopki kameruń- 
skiej 3,45 marek. Za oglądanie wizytowej 
karty madziarskiej 50 fen. — Razem 14,35 
marek.

* Na pomnik ś. p. dr. Romana Maya.
Z przeniesienia 17 marek. W. M. 10 marek. 
Stanisław Milewski z Krasiczyna w Galicyi 
5 marek. — Razem 32 marek.

* Walne zebranie Towarzystwa Gimnasty­
cznego w Poznaniu odbędzie się w czwartek 
dnia 5 maja o godzinie 81 * * * S/2 wieczorem w lo­
kalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58. 
O liczny udział prosi Zarząd.

* Zbierają się po mieście podpisy pod pe- 
tycyą, domagającą się, aby właścicieli psów 
zwolniono od niemiłego obowiązku prowadzania 
swych czworonożnych towarzyszy na sznurze,

* Zapalenie ócz t. zw. grauuloza jeszcze 
nie zupełnie w tutejszych szkołach miejskich 
ustało. Dwie z nich poddano rewizyi lekar­
skiej; dzieci chorujące na oczy zwolniono od 
nauki, póki nie wyzdrowieją.

* Rewizyi miar i wag dokonano tu wczo­
raj na targach i w kramach. Okazało się, 
że wiele miar i wag nie odpowiadało przepi­
som prawnym. U trzech przekupek przy ulicy 
Sw. Marcina znalazła policya pięć miar z po- 
dwójnem dnem.

* Komisoryczny radzca procederowy Hae- 
germann został definitywnie mianowany radzcą 
procederowym na całą prowincyą.

* Z Izby karnej. Wyrobnica Maiyanna 
Przybyszowa ze Szczuczyna stanęła wczoraj 
przed tutejszą Izbą karną, oskarżona o spo­
wodowanie śmierci dziecka. Przybyszowa po­
szła o godzinie 11 zrana w lutym r. b. do 
doju, zostawiwszy na kominie ogień, a w ko­
łysce dziecko swoje pod opieką trzy-letniego 
syna swej siostry Szelejekowej. Gdy Szele- 
jekowa weszła do izby Przybyszów, spostrze­
gła pełno dymu, a na jej głos przyspieszył 
jej chłopczyk z palącem się odzieniem. Dzie­
cko to umarło nazajutrz pomimo pomocy le­
karskiej. Przybyszową oskarżyła prokuratorya, 
że pozostawiła w izbie dzieci przy ogniu bez 
należytego nadzoru. Sąd skazał ją na miesiąc 
więzienia.

* Szeląg pod Poznaniem przeszedł z rąk 
spadkobierców Peltesohn’a na własność pana 
Scholza.

* Teatr polski w Ostrowie. Dziś, dnia 
4 maja z powodu „dnia modlitwy i pokuty“ 
przedstawienia nie będzie.

W czwartek dnia 5 maja „Oj, ci mężczyźni!“
W piątek dnia 6 maja komedya z fran­

cuskiego „Ulicznik paryski“ i komedya Do­
brzańskiego „Złoty cielec“.

W sobotę dnia 7 maja obraz sceniczny we­
dle poematu Mickiewicza „Pan Tadeusz“.

W niedzielę dnia 8 maja dramat hr. Sta- 
rzeńskiego „Gwiazda Syberyi“.

* Kościół ewangielicki ma być wybudowa­
ny w Motylewie, w powiecie chodzieskim.

* Lwówek. Zeszłej niedzieli szedł ka­
mieniarz Busch do Konina, gdy w drodze 
przyłączył się do niego jakiś obcy człowiek. 
Kiedy przyszli na mostek, stanął towarzysz 
Busch’a, wejrzał na dół i przywołał go, aby 
się rybom przypatrzył. Ledwo się Bnsch 
oparł o poręcz, przechylił go jego towarzysz, 
wrzucił we wodę, a podążywszy nad brzeg 
wody, gwałtem go w niej zanurzał. Prze­
chodzący właśnie dwaj robotnicy wydobyli 
Ruscha z wody, a napastnika odstawili do 
Lwówka. Tam- poznano w nim już kilka­
krotnie karanego zbrodniarza, którego właśnie 
znowu prokuratorya poszukiwała.

* Z dyecezyi chełmińskiej. Peplin. 
Ks. Biskup dr. Leon Bedner po raz pierwszy 
bierzmować będzie w przyszłym tygodniu w 
Tczewie, Miłobądzn, Langnowie i w Świętym 
Wojciechu. W tumie peplińskim, jak zwykle, 
udzielać będzie bierzmowania w drugie święto 
Zielonych Świątek (30 maja) i w uroczystość 
świętych Apostołów Piotra i Pawła (29 czerw­
ca). Zapowiedziane są też już jeszcze nastę­
pujące wizyty arcypasterskie i bierzmowanie 
w następującym porządku : dnia 18 czerwca 
o 3 godz. po południu przyjazd do Gdańska i 
wizytacya kościoła (podominikańskiego) św. Mi­

kołaja, w niedzielę dnia 19 czerwca o godz. 8 
rano suma, kazanie i bierzmowanie. Dnia 20 
czerwca o godz. 4 po południu wizytacya ko­
ścioła św. Brygity, dnia 21 o godz. 8 rano 
suma , kazanie i bierzmowanie. Dnia 22 wi­
zytacya Królewskiej Kaplicy, po południu ko­
ścioła (pokarmelitańskiego), a dnia 23 rano o 
godz. 8 tamże suma, kazanie i bierzmowanie. 
Dnia 24 czerwca o 4 godz. po południu wi­
zytacya kościoła w Szotlandzie, dnia 25 o 8 
godz. rano suma, kazanie i bierzmowanie. — 
Dnia 9 lipca o 4 godz. po poł. przyjazd do 
Oliwy, w niedzielę 10 o godz. 8 przed poł. 
suma, niemieckie i polskie kazanie, bierzmo­
wanie. Dnia 12 lipca o godz. 5 po połud. 
przyjazd do Kielna, w środę 13 o godz. 8 
rano suma, kazanie i bierzmowanie. Dnia 14 
o 5 godz. po poł. przyjazd do Przodkowa, 
15 o godz. 8 rano suma, kazanie i bierzmo­
wanie. Duia 16 o 5 po poł. przyjazd do 
Żukowa, w niedzielę 17 rano o godz. 8 su­
ma, kazanie i bierzmowanie. Dnia 18 o 5 po 
poł. przyjazd do Prągowa. Dnia 19 o godz. 
8 rano suma, kazanie i bierzmowanie.

Przeniesieni zostali księża wikaryusze: 
Trętowski z Płowęża do Oksywia, Dunajski 
z Sarnowa do Gniewu, Pełka z Brus do Żu­
kowa i Borna z Wysina do Brus. — „Westpr. 
Volksbl.“ donosi, że ks. Jakób Białk został 
prezentowany na probostwo w Langnowie.

* Warmińska dyecezya. W miejscu, gdzie 
św. Wojciech, apostoł Prusaków, miał 
ponieść śmierć męczeńską, w roku 1221 po­
stawiono krzyż, jednę milę od wsi Tenkitten. 
Ponieważ tam morze coraz dalej w ląd się 
posuwa, musiano już kilkakrotnie ten krzyż 
bliżej wsi przenosić, tak, iż teraz zupełnie 
w bliskości tej wsi się znajduje ; a mimo to 
znowu okazała się potrzeba przeniesienia tego 
krzyża, co w tym roku ma się wykonać. Jak 
wiadomo, nie wszyscy zgadzają się w tern, że 
tam właśnie św. Wojciech przez pogańskich 
Prusaków zabitym został. Wielu badaczy 
dziejów naszych stron sądzi, że to miejsce 
męczeństwa leży niedaleko Susza.

* Nadużycia nadgraniczne. Z Wrześni 
donoszą do „Beri. Tagehl.“, że 28 kwietnia 
r. h. między godziną 7 a 8 wieczorem przy­
było na terytoryum tutejsze dwóch uzbrojonych 
żołnierzy rosyjskich i wstąpili do karczmy pod 
Borzykowem. Przemytnik Biskup częstował ich 
wódką, poczem strażnicy pochwycili go, sponie­
wierali i przewlekli za granicę.

* Przeciw emigrantom z za kordonu. Zda­
rzało się nieraz, że rosyjscy poddani ze stanu 
roboczego przebywali granicę manowcami, zkąd 
przybywali na pruskie dworce kolejowe, aby 
się udać do Ameryki. Zwykle nie mieli oni 
ani paszportów, ani pieniędzy na drogę. Na­
czelny prezes w Gąbiniu nakazał, aby władze 
baczną na tych ludzi zwracały uwagę, a od­
prowadzały za granicę tych, którzy bez pa­
szportów i pieniędzy granicę przeszli.

* W Gdańsku stawał w sobotę przed Izbą 
karną konstabler Heinrich, pociągnięty do od­
powiedzialności za bezprawne aresztowanie 
pięciu nieposzlakowanych mieszczan. Sąd ska­
zał Heinricha na trzy miesiące więzienia. Usły­
szawszy podsądny ten wyrok, zawołał: „Pan 
Bóg pomści ten wyrok!“ Prokurator wniósł, 
aby za tę obrazę sądu, niezwłocznie areszto­
wano Heinricha. Sąd skazał go za to na 10 
marek lub dzień aresztu.

* Królewiec. Były „starokatolicki“ pro­
boszcz Grnnert, przeszedłszy na protestantyzm, 
został w tych dniach przez jeneralnego super- 
intendenta dr. Carusa ordynowany i posłany 
jako drugi kaznodzieja do Allenburga.

* Starogard. W przeszłym tygodniu był 
tu inżenier Pippig z Berlina i zaproponował 
wystawienie gazowni pod tym warunkiem, że 
miasto zamówi 100 płomieni po 36 marek. 
Kosztowałoby to co rok 3600 marek. Do­
tychczasowe oświetlenie (55 płomieni petroleo- 
wych) kosztuje tylko 1320 marek rocznie. 
Z tego powodu miasto nie zgodziło się na 
ofertę pana Pippiga.

* Zmiana religii. Aleksander Ro­
man Karcz, słuchacz medycyny Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, rodem z Żółkwi, uro­
dzony w religii mojżeszowój, przyjął religią 
rzymsko-katolicką.

* Tyfus plamisty i brzuszny zaczyna 
się we Lwowie wzmagać w sposób zatrważa­
jący. Wydział krajowy otrzymał od dyrektora 
tamtejszego szpitala krajowego wiadomość, że 
choroba ta wzmagać się zyezyna w ten spo­
sób, iż ją prawie za początek epidemii uważać 
należy. Odpowiednie środki, jak: odosobnie­
nie chorych i desinfekcyą, natychmiast zarzą­
dzono. Ogółem w ostatnich dniach było w 
szpitalu 45 chorych na tyfus, zaś liczba świeżo 
przybywających chorych na tyfus wynosi co­
dziennie w przecięciu od 7—-8. Wydział kra­
jowy wydał natychmiast polecenie dyrektorowi 
szpitala, ażeby z uwagi, że liczba chorych na 
obu oddziałach jest tak znaczną i przybiera 
charakter epidemii, uwiadomił o tein Namie­
stnictwo i tamtejszy magistrat z wezwaniem do 
urządzenia w myśl istniejących przepisów oso­
bnego szpitala z funduszów gminnych, celem 
pomieszczenia w nich dotkniętych chorobą epi­
demiczną.

* Krucyata przeciw frakom. Jeden z pier­
wszorzędnych krawców warszawskich otrzymał 
zaproszenie do Paryża na mającą się tam od­
być w końcu bieżącego miesiąca międzynaro­
dową konferencyą przedstawicieli kunsztu kra­
wieckiego. W liście zapraszającym, podpisa­
nym przez pp.: Lourin, de Burdet i Schera- 
din, dość ogólnikowo wspomniano, że przedmio­
tem konferencyi będzie obmyślenie racyonalnej 
mody męskiej. Nadto zwrócono uwagę, iż jest 
zamiar rozpoczęcia walnej kampanii przeciw 
frakowi w znaczeniu stroju galowego, proszą 
więc inicjatorowie konferencyi każdego z 
przyszłych uczestników tego zebrania, aby ob­
myślał zawczasu inną formę ubrania, ma­
jącego zastąpić fraki wszelkich krojów i ko­
lorów.

* Prywatna stacya meteorologiczna. P. Ta-

deusz Wodziński, który pierwszy z pośród 
naszych ziemian założył własnym kosztem w 
majątku swym Sucha (gubernia i powiat ra­
domski) pod Białobrzegami stacyą meteorolo­
giczną, pierwotnie trzeciej klasy i sam nią 
dotychczas z zamiłowaniem zarządza, stopnio­
wo zaprowadza w urządzeniu téj stacyi ule­
pszenia, tak, iż obecnie stoi ona już prawie 
na równi z pierwszorzędnemi stacyami naszej 
sieci. Usiłowania p. Wodzińskiego, skierowa­
ne ku dobru ogółu i rozwojowi nauki, godne 
są naśladowania i uznania.

* Bern, 3 maja. Profesor Bernhard Stu- 
der, znany jako autor geologicznych dziel o 
Alpach i jako prezes szwajcarskiej geologicznej 
komisyi, umarł wczoraj mając lat 93.

* Fiorencya, 3 maja. Ciało Rossiniego, 
które dotychczas na -Père Lachaise w Paryżu 
było złożone, przywieziono tu dzisiaj. Na dworcu. 
W chwili przybycia ciała, były reprezentowa­
ne tutejsze władze rządowe i gminne ; przybyli 
także reprezentanci francuskiej kolonii, jako 
też wybitniejsze osoby, znane w dziedzinie mu­
zyki. Ciało zostanie uroczyście w Panteonie 
pochowane.

* Ateny, 3 maja. W kilku miejscach Pe­
loponezu i na zachodzie Grecyi powtarzało się 
w tych dniach gwałtowne trzęsienie ziemi. 
O ile wiadomo, nie powstały ztąd znaczniejsze 
straty lub szkody.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 5go 
maja św. Moniki.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 24. 
Zachód o godzinie 7 minut 30.

Wotósi Wao î artystyczne.

* Bitwy i potyczki stoczone przez wojsko 
polskie w r. 1831. Zestawił JE. Callier po­
rządkiem chronologicznym podług L. Miero­
sławskiego, 8. Barzykowskiego i Źródeł współ­
czesnych. Wydał Karol Kozłowski. Poznań. 
Nakładem wydawcy. 1887.

* Ziemianina wyszedł nr. 18 i zawiera: 
Obecny stan nauki o sztucznych nawozach, dr. 
Fr. Szymański. — Meljoracye rolne. — O wy­
palaniu suchej trawy, Józef Mycielski. — Wia­
domości bieżące. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. 
— Dział komisowo-informacyjny. — Pokwi­
towanie. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 31 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanquierôw“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z frąncuzkie- 
go) E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). — 
Rodzina Maglây’ôw, powieść przez Maurycego 
Jokaj’a, przekład z węgierskiego. — Córka 
Nababa z Singopoory, powieść przez E. R., 
przekład z angielskiego (ciąg dalszy). — Ba­
gatelka! Nowelka przez J. K. S.

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 
9 i zawiera: 8 ubne wyprawy przez A. G.
— O dramacie Schillera przez hr. Stanisława 
Tarnowskiego. — Pamiętnik Heleny Massal­
skiej przez Sewerynę Duchińską. —- Zakład 
gimnastyczny przez H. Wernica. — Za ocea­
nem (ze wspomnień wygnańca). — Bohaterka 
staréj daty (ciąg dalszy). — Wieści polityczne.
— Silva rerum. — Nekrologia.

PraykyK PeaaBcJa. 
Poznań. 3 maja

A MIS.Ń8 KIEGO BOTKI. BERLIŃSKI.
Ksiądz Dziubek z Gromadna, pani Jungfe- 
rowa z familią z Rogoźna, Skornicki z 
Pniew, Wężykowski z Warszawy, pani 
Psarska z familią z Czarnkowa, Kalten- 
brum z Wrocławia.

GOSFOOABSTWO hAfcä£L « PftZEftïSt..

Hanowerskie 4-procentowe obligacye pro-
wincyonalne. Serya V. Najbliższe ciągnienie
odbędzie się w maju. Przeciwko stratom kur­
su, wynoszącym przy losowaniu około 5 procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu­
burger. Berlin, Französische
S t r. Nr. 13, za premią 6 fen. za 100 marek.

Bank dyskontowy warszawski. W tych 
dniach odbyło się w Warszawie zebranie ogólne 
akcyonaryuszów banku pod przewodnictwem pre­
zesa rady p. Mieczysława Epsteina.

Prezes w zagajeniu zwrócił uwagę, że rok 
1886 pod względem ekonomicznym przedstawiał 
warunki jeszcze cięższe dla naszegm. przemysłu i 
handlu, niż rok poprzedni.

Niepewność polityczna, przesilenie rolne i han­
dlowe, upadek cen cukru do niebywałego poziomu, 
groził ruiną przemysłowi cukrowniczemu tak ściśle 
złączonemu u nas z rolnictwem i w którym tak 
znaczne kapitały są umieszczone.

Okoliczności te oddziałać musiały niekorzy­
stnie na stosunki ekonomiczne całego kraju.

W takich warunkach umieszczenie odpowiednie 
kapitałów banku z dniem każdym stawało się tru- 
dniejszem.

Mimo tak wyjątkowo trudnego położenia, ope- 
racye banku odbywały się prawidłowo, a straty w 
ciągu roku stosunkowo były nieznaczne, gdyż cy­
fra zaprotestowanych weksli wynosi tylko 10.061 
rs. 50 kop.

Zyski zaś były o tyle zadowalniające, że dy­
widenda, którą bank akcyonaryuszom zaproponował, 
odpowiadała w zupełności przeciętnym zyskom, 
wypłaconym w ubiegłych latach.

Zaostrzenie się przesilenia w pierwszych mie­
siącach tego już roku i niepewność położenia skło­
niły zarząd banku do zarezerwowania stosunkowo 
dosyć znacznój sumy, bo jeszcze 40,000 rs. na 
straty nieprzewidziane, którą to sumę pomimo po­
prawy sytuacyi zarząd utrzymać pragnie.

Zyski banku za rok ubiegły wyniosły 332,616 
rs. 93 kop.

Po potrąceniu zaś wydatków pozostaje zysku 
143,491 rs. 8 kop., z którego potrąca się : podatek 
skarbowy w ilości 6,360 rs. 29 kop. oraz na fun­

dusz rezerwowy 6,856 rs. 54 kop., a pozostaje do 
podziału 139,274 rs. 25 kop., z których stósownie 
do § 68 ustawy proponuje się dla akcyonaryuszów 
6 i pół procent od kapitału akcyjnego, czyli po 
16 rs. 25 kop. na każdą 250-rnblową akcyą, t. j. 
300.000 rs. i 274 rs. 25 kop. do przeniesienia na 
rok 1887.

Następnie odczytano wnioski rady z zatwier­
dzeniem sprawozdania i udzielenia dywidendy 6 i 
pół procent, czyli 16 rs. 25 kop., które to wnioski 
przyjęte zostały.

Wypłatę dowidendy postanowiono rozpocząć z 
dniem 3 maja.

Wybory powołały do zarządu wychodzących 
pp. Konstantego Cieleckiego, B, Neumanna oraz pp. 
Józefa Bergsona i Józefa hr. Krasińskiego.

Towarzystwu dobroczynności przyznano 450 rs.

C«ri,E, 3 maja. (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 160 
do 178 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
176,40—175,75, na maj-czerwiec płacono 176,00 do 
175,25, na czerwiec-lipiec płacono 176,00—175,25, 
na lipiec-sierpień płcono 169,75—169,50, na wrze- 
sień-październik płacono 168,00—167,75. Wypowie 
dziano 300 ton. Cena wypowiedziana 175,50.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 121—126 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 123,75 
do 124,00, na maj-czerwiec płacono 123,75—124,00; 
na czerwiec-lipiec płacono 125,00—125,25, na li­
piec sierpień płacono 125,50—126,60. na wrzesień- 
paździemik płacono 129.50—129.75. Wypowie­
dziano 2900 ton. Cena 124,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 95 do 
133 według jakości, miesiąc bieżący płac. —,—' 
na maj-czerwiec płac. 95—96,00, na czerwiec-lipiec 
płacono 97,75—98,50. na lipiec-sierpień płacono 
101,0, na wrzesień-październik płacono 104,75 do 
105,00, Wypowiedziano 1 i 00 ton. Cena 96,—.

Kukurudza w miejscu płac. 105—114 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płc. 105,—, na 
maj-czerwiec płac. 136,—, na czerwiec-lipiec płac. 
—,— , na wrzesień ■ październik płacono 106,—. 
Wypowiedziano----- lon. Cena —,— mrk.

Olój r z e p ak o wy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 42,5 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —,— m., na miesiąc bieżący płac. 43,4-4>,5 
na maj-czerwiec płc. 43,4—43,5. wrzesień-paździer­
nik płacono 44,2. Wypowiedziano 600 cent. Cena 
wypowiedziana 43,4.

Okowita. Za 100 litrów & 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
41,2 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płac. 41—41,3—41.1, na maj- 
czerwiec pł. 41—41,3—41,1, na czerwiec-lipiec pł. 
41,5 -41,8—41,6, na lipiec-sierpień płac. 42,3—42,4 
do 42,3, na sierpień-wrzesień płc. 42,8—43,0—42,9, 
wrzesień-październik płc. 43,4—43,8—43,6. Wypo­
wiedziano 740,000 litr. Cena 41,2 mrk.

¿stan powietrza»
Dnia 3 maja 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

i
p

llïüaghiaore . 755 Płn. 2 pogodne 9
Aberdeen . . 754 Płd Z. 1 pochmurno 6
Chrystiansund 754 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 7
Kopenhaga. . 754 W.Płd.W. 3 deszcz 8
Sztokholm . . 759 Płd. W. 2 bez chmur 8
Haparanda. . 759 Płd. 2 pochmurno 4
Petersburg . . 761 Płn.Z. 1 mgła 3
Moskwa . . . 762 Z.Płn.Z. lipogodne 7
Kork, Qneenst. 753 Płn.Płn.W.4 pochmurno 8

751 W.Płd.W. 1 pół zachm.
mgła
mgła

8
Hf,Mer............ 752 Płd.Z. 1 7
Sylt............... *) 752 W.Płd.W. 2 9
Hamburg. . . 2) 752 Płd.W. 2 pochmurno 12
Swineminde . «) 754 Płd.Płd W.3 zachm. 12
Nenfahrwasser 757 Płd.W. 2 pochmurno 12
Kłajpeda . . . 760 W.Płd.W. 4 bez chmur 11
Paryż .... 754 Płd. 1 pogodne 13
Monaster . . . 752 Z. Płd. Z. 3 ¡pół zachm. 15
Karlsruhe . . 0 755 Płd.W. 2ipogodne 17
Wiesbaden , . 6) 754 W. 1 zachm. 16
Monachium. . 756 Płd.W. 1 pogodne 15
Kamienica . . 755 Płd.W. 2 deszcz 14
Berlin .... 754 Płd. 1 pół zachm. 

pogodne
li

Wiedeń. . . , 756 Płd. 1 13
Wrocław. . . 756 Płd.Płd.W.3 mgła 9
isle d’Aix . . 754 Płd.Z. 3 pogodne 13

757 spokojnie
spokojnie.

zachm. 16
762 zachm. 17

i) Mgła. 2) Wczoraj deszcz. 8) Wieczorem 
deszcz. i) Po południu i wieczorem burza, grad
1 deszcz. 6) Po południu burza, wieczorem silne 
błyskawice.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 — silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy,
9 — burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: l) Europa północna. a) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ł) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. — północ. Płd. — południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza.:
Ciśnienie powietrza równe jest na całój prze­

strzeni, najwyższe na wschodzie, najniższe na za­
chodzie. Przy słabym prądzie, po większej części 
południowo-wschodnim aż do południowo-zacho­
dniego, powietrze jest w Europie środkowój dość 
pochmurne i bardzo mgliste. Temperatura znacznie 
podskoczyła i wyższa jest w całych Niemczech od 
normalnej, w Friedriclishafen o 772 stopnia. W po­
łudniowych Niemczech były w wielu miejscach bu­
rze i ulewne deszcze. Z Karlsruhe notują 18 mm. 
gradu i deszczu, w Hamburgu 31 mm. deszczu.

(Nadesłano).
Haute-N ou veaute

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 nar. 60 fen. za 100 sztuk. (129*)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1834. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 

w magazynach w różnych częściach miasta,
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Korne n- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828

Amatorzy i znawcy papierosów.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.



i ffl», Hurtów Mil to zatem; y r. I
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym mam zaszczyt polecić do użytku kościelnego

WINO MSZALNE
. ¿Le "vite p-kxx-kxxxx)

tłoczone na Węgrzech pod moim osobistym dozorem li tylko z jagód winnych i absolutnie bez wszelkiéj przymieszki 
czysto przechowane, a za które przyjmuję odpowiedzialność na mocy przysięgi złożonej w skutek reskryptu Najdo­
stojniejszego Ks. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego w ręce Najprzewieleb. Konsystorza Generalnego w miejscu.

Wino powyższe oddaję po M. 1,5$ i M. 2.00 za litr.

A. CICHOWICZ,
Poznań, ulica Berlińska 4 i 5.

Zarazem polecam uniżenie Wielebnemu Duchowieństwu do użytku prywatnego mój

IM wta W1

zaopatrzony we wszelkie gatunki — od najtańszych do najszlachetniejszych — w cenie od M. 165 do M. 1000 za 
beczkę. Wina te zakupuję corocznie osobiście na Węgrzech u producentów a mianowicie u Wielebnego Duchowień­
stwa tamtejszego, jak stwierdzają niżej przytoczone kopie świadectw:
Wielmożny A. Cichowicz, kupiec win w Poznaniu. * 

i Niniejszem poświadczam, że WPan zakupił
z moich biskupich winnic z Harzany wino węgier­
skie i zaręczam zarazem, iż wino to jest prawdziwe, 
z czystych jagód winnych, bez żadnej przymieszki.

Koszyce, d. 10 listopada 1886.
Konstanty Scliuster,

Biskup.

Lecturo salutem a Domino!

Infra scriptus reudidi 25 vasa vini de vite de anno
1884 Dno Augusto Cichowicz, de quibus fideliter te- 
stor non esse permixta, et absque ulla ingredientia esse.

Datum Szântôviae, die 16 Decembris 1884. 
Hungaria, Cottu Abauj-Toxna.

Ferdinandus Liszkay, 
Parochus.

Infra scriptus vina de promontorio Talyensi 
naturalia absque omni ingredientia vendidisse Dno 
A. Cichoiuicz fideliter testor.

Szantoviae die 20 Nov. 1886.

Ferdinandus Ldszkay, 
Parochus.

^lll5ill5iinBll5ill5il Poznań, Berlińska ulica Nr. 4 i 5. ||El|[5l[5Î|l51|[i5J||Bl

ia posadę podskarbiego Towarzystwa Pożyczkowego Prze­
mysłowców miasta Poznania, Sp. zap. otwiera się niniejszem. 
Zgłoszenia przyjmuje do 12 maja rb. prezes Rady Na Izorczej 
p. Dr. Milewski, Wrocławska ul. nr. 6. Warunki są do 
.przejrzenia w biurze Towarzystwa, Stary Rynek 6, II piętro.

Poznań, dnia 3 maja 1887. (2146)
RADA NADZORCZA.

Dv. Milti-wslii.

Bitwy i potyczki
stoczone przez wojsko polskie w roku 1831

zestawił
-U. C2 X 1 i © X

porządkiem chronologicznym podług L. Mierosławskiego, S. Barzykow- 
gkiego i źródeł współczesnych, wydał Karol Kozłowski.

Pod tym tytułem wyszło dzieło obejmujące 418 stron druku w wiel- 
kiej 8-ce z mapką z teatru wojny i wykazem wspomnianych w niem osób, 
jest do nabycia po cenie 8 marek w wszystkich księgarniach i u niżój 
podpisanego nakładcy. (2145)

K. Kozłowski,
Poznań, I>iuga ulica nr. S.

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. €>£5, 

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

S^łscćL
w wszelkie przedmioty kuchenne

i do gospodarstwa,
jako: rądłe, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

Wańtuchy
skrzynkowe i workowe różnej wagi,

Wańtuchy do brudnej wełuy,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie oraz 

placlity do żniwnych wozów i węże do sika­
wek poleca po cenach umiarkowanych

2. Mazurkiewicz
Poznań, Berlińska ul. 5.

(2058)

Elenchus
Omnium Ecclesiarum 

et universi Cleri
Archidioccesis Gnesnensis 

et Posnaniensis
pro anno Domini 1837

wyszedł i jest do nabycia w
Drukarni Kuryera Po­
znańskiego. Cena za egz. 
1,50, z portoryum 1,60.

Każdy nagniotek
rogówlsl 1 brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym i jedy­
nie prawdziwym środkiem 
specj alnym aptcekarza S. 
Kadlanera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (1087)

Karton z flaszeizką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladować należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środkananagniotkiapte- 
karza Kadlanera w Poznaniu. 
Czerwona apteka.

H
li

w Poznaniu przy Jezuickiej ul. 13
poleca: (2125)

Różańce drewniane, kokosowe, srebrne i z perłowój masy, w różnych 
cenach począwszy od 10fen., za sztukę; przy odbiorze tuzinami, taniej.

Szkaplerze wszelkiego rodzaju, bardzo tanio.
Obrazki czarne i kolorowe, koronkowe. Zwłaszcza pozwolę sobie zwrócić 

uwagę na obrazek p. t. „Jezu, jesteś tu?“ piękny polichromowany 
z wierszem i modlitwą, pojedynczo po 5 fen. 100 szt, 4 m. 1000 30 m.

Obrazki na pamiątkę I Komunii św. już od 5 fen. począ­
wszy; partyami taniej.

Na podarki dla przystępujących do I Komunii św.: 
Książki w zwyczajnych i lepszych oprawach, medaliki sre­
brne, kapsułki dó różańców, medaliony z Sercem Pana 
Jezusa i Maryi na aksamicie, krzyże stojące, wiszące, niklowe, 
z drzewa hebanowego, gipsu, krzyżyki itp.

Książki na miesiąc maj, jak kwiaty św. Leonarda, 50 fenygów. 
Miesiąc Maryi 1 mk. Miesiąc maj 1 mrk.

NOWOŚCI
ziłoi^inicziie i krajowe

na nadchodzącą porę wiosenno-latową
odebrał i poleca (1802)

krawiec,
z nr. 3. Stary rynek nr. 8.

Wszelkie prace wchodzące w zakres krawiectwa 
wykonuję jak najstaranniej podług najnowszych żur- 
nali i po cenach jak dotąd umiarkowanych.

ni pa latatnsti
na wszelkie owady

ziółka, esencyą. naftalinę, pieprz turecki i biały, kamforę, 
liście paczulowe, moszus w torebkach i proszku, terpentynę 
polską i franenzkę, kwiat lawendy, olejek i t. d. do przecho­
wania futer i rzeczy zimowych poleca (2099)

R. Barcikowski, Poznań.

Ha sezon wiosenny i latowy
odebrałem w wielkim wyborze towary z fabryk krajowych 
i zagranicznych.

Zamówienia wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach obecnym 
stosunkom odpowiednich.

Również zwracam uwagę Wielbnemu Duchowieństwn na moje 
wielostronnie jako najpraktyczniejsze uznane rewerendy 
wszelkiego rodzaju. (1875)

W. Frąckowiak,
Poznań, plac Sapieżyńslii nr. 3.

iwonic
Zakład zdrojowo-kąpielowy

(w Galicyi), stacya kol. Iwonicz.

Szczawy alłal. słone-jol i tum zawierające.
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe i rzeczne. 

Mleko, żentyca, inhalatorium
Znakomita stacya klimatyczno - lecznicza.

Sezon od 20 maja do końca września.
Lekarze Dr. KI. Dębicki i Dr. 2. Rieger.

Składy wód i przetworów zdrojow. u pp. Jasiński 
i Olyński w Poznaniu i za icli pośrednictwem w aptekach 
na prowincyi. (2101)

Prospekta itd. rozsyła
ZD3rr©3^C3r©,.

@ Cenniki na życzenie gratis i franko. ®
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwżglę- 

® dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

- - ' • 418 Karet
fcJD

ao 2 pokoi 1 
wykwintne ¿o 3 pokoi 915 M. wykwintne no 4 pokoi 1563 M 
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

?
Ç9
s
PT
9

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Cygara
dobrze odleżałe w cenie
30—250 poleca (700)

W. Becker, Wilh. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Wyborowe

pemerańcze
poleca (2147)

J. N. Leitgeber.

Tą

szuka miejsca zar 
św. Jana. Adres i
ste restante B
(Bromberg).
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